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AKTUALNOŚĆ  POSTACI SŁUGI BOŻEGO 

 KS. ZYGMUNTA  GORAZDOWSKIEGO


Temat niniejszego wystąpienia będzie zgodnie z usta​lonym programem kontynuacją podjętego w pierwszym wystąpieniu zagadnienia. Pragnę zaproponować Czcigodnemu Audytorium rozważenie aktualności postaci Sługi Bożego Ks. Zygmunta Gorazdowskiego na tle ogłoszonej w ostatnich dniach marca b.r. jedenastej encykliki Jana Pawła II "Evangelium vitae" - "Ewangelia życia". 


W niej to już we wprowadzeniu czytamy, że: "Ewangelia życia znajduje się w samym centrum orędzia Jezusa Chrystusa" i że: "Kościół każdego dnia przyjmuje ją z miłością, aby wiernie i odważnie głosić ją jako dobrą nowinę ludziom wszystkich epok i kultur"
. 


Czy zatem Sługa Boży Ksiądz Zygmunt Gorazdowski przyjmował i miłował Chrystusową  Ewangelię życia ? Czy ją wiernie i odważnie głosił ? Co On - kapłan żyjący na przełomie XIX i XX wieku ma do powiedzenia w tej kwestii nam - ludziom przełomu XX i XXI wieku ? 

1. Sługa Boży proklamatorem chrześcijańskiej nadziei  


Ostatnia encyklika Jana Pawła II niejednokrotnie wspomina o ewangelii życia, która jest "źródłem niezłomnej nadziei"
. Przypomina  światu Piotr naszych czasów, iż Kościół rozważając tajemnicę odkupienia  uświadamia  sobie zawsze z tym samym zdumieniem, że winien on głosić ludziom wszystkich czasów "ewangelię" - źródło niezłomnej nadziei 
i prawdziwej radości. W naszej smutnej, jakżeż depresyjnej epoce to papieskie wezwanie pobrzmiewa wielkim zobo​wiązaniem i wzywa każdego wierzącego do działania właśnie 
w tym kierunku. W naszych nieustannych zniechęceniach i rezygnacjach na drodze realizacji tego zadania staje przed nami postać Sługi Bożego ks. Zygmunta Gorazdowskiego. Jego katechizmowe przepowiadanie na ten temat idzie ściśle po linii niezmiennej doktryny Kościoła. Zachęcał więc Sługa Boży do silnej nadziei opartej na wierze w Zmartwych​wstanie Chrystusa. Pisał: "Dziękuj Panu Jezusowi, że tym wielkim cudem udo​wodnił swoje bóstwo. Jeżeli kiedyś ciężko zgrzeszyłeś, wstań natychmiast z martwych przez św. Spowiedź i nie plam więcej występkiem ani duszy, ani ciała, abyś był godzien zmartwych​wstać kiedyś w takiej chwale, jak Pan Jezus"
. Mówiąc o tajem​nicy Wniebowstąpienia przypominał wiernym, że oni mogą się tam dostać, jeżeli będą Bogu wierzyć, zachowywać Jego przykazania, używać dane Kościołowi do zbawienia środki, a przede wszystkim naśladować życie Jezusa - Wcielonego Boga
. W upomnieniach katechizmowych ks. Zygmunt podkreślał: "Pamiętaj, że niebo jest twoją wieczną Ojczyzną, do której masz dążyć przez całe życie; żyj więc tak, abyś był godzien  kiedyś z Aniołami i Świętymi chwalić Pana Boga w niebie"
.


Tłumacząc dzieciom treść artykułu wiary o życiu wiecznym zachęcał: "Wśród trudów i cierpień tego życia pocieszaj się zawsze nadzieją nagrody, która dobrych czeka 
w niebie. Nie przywiązuj się zbytnio do żadnej rzeczy ziemskiej, boś stworzony do wieczności" - i kończy to swoje upomnienie słowami Księgi Mądrości - "We wszystkich sprawach twoich pamiętaj na ostatnie rzeczy twoje, a na wieki nie zgrzeszysz" (Mdr 7,36)
.


Mówiąc wychowawcom o potrzebie wykorzystywania ważniejszych zdarzeń i doświadczeń w codziennym życiu dla zaszczepienia w dzieciach uczuć religijnych, wśród wielu innych przykładów praktycznego nauczania, podawał: "...jeżeli umrze ktoś znajomy, można dziecku wytłumaczyć, czym jest śmierć, co się stało z duszą tego człowieka, jako wszystko ziemskie straciło dla niej wszelką wartość, a jako jedynym skarbem są dla niej dobre uczynki i cnoty"
.


Ksiądz Gorazdowski również w przeznaczonych dla dziewcząt Niezapominajkach przestrzegał je, pisząc: "Nie wiesz wcale, jak długo będziesz żyć i jak ci się będzie powodzić; ale to wiesz, że tylko jedna droga prowadzi do wiecznej szczęśliwości - droga bojaźni Bożej i pobożności"
.


Także w Radach i przestrogach dla chłopców wśród wielu refleksji, można znaleźć szereg myśli o życiu wiecznym i ludzkim przeznaczeniu. Podkreślał w nich m. in. Sługa Boży: "Gdybyś umarł w dniu twej pierwszej Komunii, byłbyś teraz zapewne w niebie. Pan Bóg, który cię stworzył i którego jesteś własnością, rozporządził inaczej. Masz żyć dłużej na ziemi, na chwałę Boga, na pożytek bliźnich, jako też, abyś przez bogobojne życie i dobre uczynki wyższego stopnia szczęśliwości i chwały dostąpił w niebie"
.


Radził również młodym ks. Gorazdowski, by nierzadko nawiedzali cmentarz, jako miejsce, "gdzie dusza przychodzi do opamiętania i poznaje, jak marne...jest wszystko ziemskie, a jak wielkie, wzniosłe i nieskończonej wartości jest wszystko, co dotyczy Pana Boga, duszy i wieczności"
. Uwrażliwiając młodzież na wartości nieprzemijające, zaznaczał: "Życie ziemskie jest podróżą. Szybko zbliżamy się do jego końca wszyscy - grzeszni i sprawiedliwi. Śmierć ze wszystkiego na świecie najpewniejsza; ona wtrąci twe ciało do grobu, a duszy otworzy bramę wieczności - szczęśliwej lub strasznej"
.


Siostry z założonego przez Sługę Bożego Zgromadzenia wspominają, że w chwilach dla nich ciężkich ich Fundator zwykł im mówić: "Nie martw się moje dziecko, to wszystko przeminie. Wieczność przed tobą. Życie jest krótkie, a Pan Jezus kogo kocha, temu daje cierpienie" - i dodawały siostry: "Wyczuwało się nastawienie Ojca na to, co wieczne, nie​zniszczalne"
.


Siostry zauważały również, że Założyciel Zgromadzenia Sióstr św. Józefa mówiąc o Bogu czy niebie, czynił to z dziecięcą prostotą i  radością, które  były  oddane  nie tylko  
w treści słów, ale i w tonie, w którym je wypowiadał
.  Podkreślały, że "umiał przetrwać wiele trudności, które, sądząc po ludzku, wydawały się beznadziejne, a także zachęcał innych do przetrwania złych chwil. (...) Upominał, by nie tracić cierpień, trudności, ale umieć je właściwie spożytkować. (...) O Bogu mówił nie posępnie, ale radośnie. Zapewniał o Jego miłości, dobroci. Powiedzeniem Ojca kierowanym do najmłodszych, było: "Bobo, kochasz Pana Jezusa?"
.


Obraz chrześcijańskiej nadziei ks. Gorazdowskiego dopełnia jego apostolska gorliwość w doprowadzaniu ludzi do Chrystusa, ponieważ - jak zaznaczają świadkowie jego życia - gdyby nie silna nadzieja, nie byłby on zdolny do tak intensywnej pracy apostolskiej i dobroczynnej
.

2. Cierpienie zawsze może stać się dobrem


Ostatnia encyklika Jana Pawła II Ewangelia życia nazywając ewangelię źródłem niezłomnej nadziei i prawdziwej radości, wiele miejsca poświęca również widowisku krzyża, 
w którym to chwalebnym drzewie możemy dostrzec "wypełnienie i pełne objawienie całej Ewangelii życia". Jak bowiem mówi Papież: "...tożsamość Syna Bożego objawia się 
w chwili Jego skrajnej słabości: "Na Krzyżu ukazuje się Jego chwała!"
 


Dzisiejszemu światu uciekającemu od cierpienia i co​dziennego krzyża Bóg ustami Następcy Chrystusa na ziemi rzuca wyzwanie, mówiąc: "Żyć dla Pana znaczy także uznać, że cierpienie, choć samo w sobie pozostaje złem i próbą, zawsze może stać się dobrem. Staje się nim, jeśli jest przeżywane dla miłości i z miłością i jeśli jest uczestnictwem - na mocy niezasłużonego daru Bożego i dobrowolnego wyboru człowieka - w cierpieniach samego ukrzyżowanego Chrystusa"
.


Czy zatem ks. Zygmunt Gorazdowski ma coś do powie​dzenia w tej kwestii współczesnemu człowiekowi? Czy Sługa Boży z całym swoim doświadczeniem obecności w jego życia tajemnicy Boga ukrzyżowanego może stać się dla nas wykładni​kiem ewangelii życia o jakiej pisze w encyklice Jan Paweł II ?


Prawie wszystkim albo znacznej większości słuchają​cego mnie Zacnego Audytorium znany jest fakt, iż Sługa Boży miał wielki kult dla Chrystusowej Męki. Przypomnijmy spisaną na ten temat relację siostry Cecylii Gawlik, wiele lat współ​pracującej 
z ks. Zygmuntem we Lwowie. Siostra wspomina: "Niezapomnia​ny jest dla mnie dzień, gdy w godzinie po​południowej zwróciłam się do Ojca celem załatwienia jakiejś drobnej sprawy tyczącej domu. Zastałam Ojca w cichej zadumie i usłyszałam słowa: "Siostrzyczko, o tej porze Pan Jezus cierpiał na krzyżu mękę konania... "Później dowiedziałam się, że Ojciec miał piękny zwyczaj o godzinie 15-tej łączyć się duchowo z konającym na krzyżu Zbawicielem"
. Wiele zatem lat przed błogosławioną Faustyną Kowalską Sługa Boży praktykował nabożeństwo Męki Pańskiej, Godzinę Bożego Miłosierdzia. 


Również piątki całego roku czynił ks. Z. Gorazdowski dniami szczególnie poświęconymi rozmyślaniu Męki Chry​stusowej
. W swoich katechizmowych naukach starał się też tymi tajemnicami przejąć młodych odbiorców objawionego Słowa. Mówił m.in.: "Rozmyślaj często o męce Pana Jezusa, abyś poznał, jak wielce cię umiłował. Z wdzięcznością ku Niemu przełamuj swoje złe skłonności, aby Męka Pana Jezusa nie była dla ciebie daremna. Umartwiaj się szczególnie w piątki"
.


Dorastającym dziewczętom w przeznaczonych dla nich "Niezapominajkach" radził Sługa Boży: "Jeżeli ci Pan Bóg pozwoli żyć dłużej, to możesz być pewna, że cię spotka niejedna  przykrość  lub cierpienie. Znieść takowe cierpliwie i spokojnie na wzór Zbawiciela, który powiedział: "Kto chce Mnie naśladować, niech sam siebie zaprze, niech weźmie krzyż swój i niech idzie za Mną" (Mt 16,24)
.


Młodzieży męskiej w "Radach i przestrogach" wśród wielu różnorodnych wskazówek pisał: "Jesteś młody, wybie​rajże, którą drogą chcesz iść: czy ciasną, wiodącą do góry, czy obszerną i wygodną, wiodącą do przepaści"
.


Nie szczędził także ks. Gorazdowski słów zachęty i uwag rodzicom i wychowawcom, przypominając im o obowiązku właściwego pouczenia dzieci, aby naśladując swego Zbawiciela, chętnie znosiły krzywdy im wyrządzone. Pisał m.in.: "W życiu społecznym nie może się obejść bez tego, aby czasem nie być wystawionym na obrazę lub nie doświadczyć jakiejś krzywdy; dlatego potrzeba zawczasu dzieci przyzwyczaić, aby nie były zbyt drażliwe na każde ubliżenie, dać im na sobie żywy przykład, co i jak mają przebaczać"
. Ks. Gorazdowski podkreślał bowiem niezwykle mocno, iż: "Jest to przecież znamieniem prawdziwego chrześcijanina, że za zniewagę nie gniewa się ani nie łaje, że skrzywdzony nie traci wewnętrznego pokoju, nie narzeka, ani się mści, lecz cierpliwie zniesie krzywdę dla miłości Boga"
.


Domagał się  lwowski  Apostoł - długoletni  katecheta i wy​chowawca, by rodzice uczyli dzieci zaparcia się samego siebie przykładem, zachętą, a zobaczą, że wbrew utartym opiniom o zbyt wcześnie stawianych wymaganiach, "dzieci okażą wiele dobrej woli i odwagi do tej walki z sobą samym"
.  Wykazywał przy tym ks. Zygmunt, że dzieci chętniej podejmą drobne umartwienia "jeżeli je do takowych zachęcimy z pobudek religijnych"
. 


Radził więc Sługa Boży, by wyobraźnię karmić nie jakimiś kłamliwymi historyjkami, ale - jak pisał - "przede wszystkim Pismo św. stawia przed oczy chrześcijanina najszczytniejszy i najszla​chetniejszy, a zarazem najprawdziwszy wzór wszelkich cnót Jezusa Chrystusa, którego na każdym kroku naśladować powinniśmy" - i zaznaczał - "Osobliwie historia Jego Męki jest nieprzebranym skarbem dla wyobraźni, z którego chrześcijanin czerpać może w obfitości prawdziwe dla siebie klejnoty, a nie naraża się na żadne niebez​pieczeństwo przesady"
. 


Ks. Gorazdowski rodzicom i opiekunom zwracał też szcze​gólną uwagę na wypracowanie w sobie i w powierzonych im dzieciach umiejętności panowania nad sobą wyrażającej się w cierpliwości. Pisał w swojej pedagogii: "Piękna ta cnota czyni człowieka najpodobniejszym do Boga-Człowieka. Chrystus, który ją nieustannie wykonywał na ziemi, bo wśród upokorzeń i nie​dostatku, wśród mąk na krzyżu mógł każdej chwili zrzucić 
z siebie postać człowieka i okazać się w straszliwym majestacie Boskim, a jednak zniósł wszystko cierpliwie. Tę zadziwiającą cierpliwość powinien wychowawca często dzieciom stawiać za wzór"
.  


To o czym pisał i co doradzał innym, Sługa Boży starał się sam praktykować. Już od dzieciństwa Bóg włączył go w spo​sób wyjątkowy w Chrystusowy krzyż. Zygmunt Goraz​dowski, jak wiadomo większości mych Zacnych Słuchaczy, pochodząc 
z rodziny szlacheckiej, dla ratowania życia w czasie tzw. rzezi galicyjskiej, ukryty przez niańkę pod kołem młyńskim, nabawił się nieuleczalnej wówczas gruźlicy. Choroba ta towarzyszyła mu przez całe życie nasilając się w wielu jego okresach i zagrażając jego życiu.


Już w dzieciństwie i w swojej młodości Sługa Boży włączony został ponadto w doświadczenie bólu i cierpienia spowodowanego śmiercią czwórki swojego rodzeństwa. Jak wiadomo, szczególnie brzemienny w cierpienie był dla rodziny Gorazdowskich rok 1853, kiedy to 8-letni Zygmunt w jednym miesiącu stracił swoich dwóch młodszych braci, a nieco wcześniej babcię Łazowską.


Szczególnym też czasem udziału w Ewangelii cierpienia był dla Zygmunta rok 1863. Wychowany w duchu patriotyzmu i po​ciągnięty przykładem  ojca  zaangażował  się on  czynnie w walkę powstańczą pomimo nabytej w dzieciństwie choroby płuc. Przepłacił to kolejnym nasileniem się choroby. Cierpienie to jednak było znikome wobec faktu upadku powstania, co, jak wspominają biografowie, było dla młodego entuzjasty Zygmunta Goraz​dowskiego "strasznym ciosem"
.


Dla Zygmunta czasem wyjątkowego wchodzenia w ta​jem​nicę cierpienia i odkrywaniem jego sensu był również okres poprzedzający jego decyzję wstąpienia do Seminarium Duchownego we Lwowie, jak i 4-letni w nim pobyt raz po raz przerywany nasilającą się chorobą płuc i serca. Apogeum tego cierpienia nastąpiło w 1869 roku, kiedy to alumn Zygmunt dopuszczony oficjalnie przez władzę kościelną do święceń kapłańskich rozchorował się tak poważnie, że przez 2 kolejne lata jego życiu zagrażało śmiertelne niebezpieczeństwo, a tym malała szansa na udział w Chrystusowym  kapłaństwie. Jego koledzy alumni patrzący z bliska na ten życiowy dramat Zygmunta w swoich wspomnieniach zaznaczyli: "Odmówienie święceń kapłańskich było dla Zygmunta ciosem bardzo bolesnym, cierpiał i moralnie, i fizycznie, lecz nie tracił ufności w Panu Bogu"
.

Przekazy dokumentalne mówią, iż alumn Zygmunt "gorącą modlitwą utrwala się w powołaniu do stanu duchownego"
. Dokumentalne zapisy przekazują, że Zygmunt: "Przez całe życie zwykł mówić: Bogu dziękuję za chorobę jaką na mnie spuścił w mej młodości, bo gdyby nie ta choroba, nie byłbym został księdzem i nigdy bym nie był zadowolony rozminąwszy się z moim powołaniem"
.


Nie sposób w tym momencie nie przywołać słów Ojca św. Jana Pawła II z ostatniej jego encykliki, w której czytamy: "Kiedy człowiekowi wydaje się, że nie ma już szans na odzyskanie zdrowia - tak, że chciałby zawołać: «Dni moje są podobne do wydłużonego cienia, a ja usycham jak trawa» - nawet wówczas wierzący jest pełen niezłomnej ufności w oży​wiającą moc Boga. Choroba nie pogrąża go w rozpaczy i nie każe mu szukać śmierci, ale raczej wołać z nadzieją: «Ufałem, nawet gdy mówiłem: Jestem w wielkim ucisku»"
.  



Czy zatem ks. Z. Gorazdowski nie jest również dla dzisiejszego świata żywą wykładnią prawdy o cierpieniu zawartej w tej encyklice, o cierpieniu, które zawsze może stać się dobrem, bo - przypomnijmy raz jeszcze -jak mówi Jan Paweł II w Ewangelium vitae: "Żyć dla Pana znaczy także uznać, że cierpienie, choć samo w sobie pozostaje złem i próbą, zawsze może stać się dobrem"
.


O ks. Z. Gorazdowskim mówiono, że: "Nigdy nie  żalił się na dolegliwości"
. Inny świadek jego życia dodaje: "Nigdy nie widziałam Ojca załamanego, nie słyszałam, by się skarżył i narzekał. (...) żył nadzieją. Żył wiarą"
. Jeszcze inna siostra patrząca z bliska na życie Sługi Bożego zaznacza: "Musiał ufać, inaczej byłby niewytrwały, zniechęcałby się, a tego u Ojca nie było"
. 


3. Bliźni każdego człowieka


Wiele treści w 11. encyklice Jana Pawła II dotyczy zagad​nienia ewangelicznej służby ubogim. Woła Piotr naszych czasów do każdego bez wyjątku: "Jako uczniowie Jezusa jesteśmy wezwani, aby stawać się bliźnim każdego człowieka poświęcając szczególną uwagę ubogim samotnym, potrze​bującym. Właśnie poprzez pomoc okazaną człowiekowi głodnemu, spragnionemu, obcemu, nagiemu, choremu, uwię​zionemu (....) jest nam dane służyć Jezusowi ..."
. Jan Paweł II przypomina, iż: "Dobro, które należy czynić, nie zostaje narzucone życiu niczym przytłaczający je ciężar, ale ono właśnie stanowi istotną rację życia, które można budować wyłącznie poprzez czynienie dobra"
.


Czy na tej płaszczyźnie postać Sługi Bożego ks. Zygmunt Goraz​dowskiego ma wiele do powiedzenia dzisiejszemu człowiekowi, który według słów encykliki, z reguły "pragnie zrealizować swoje cele niezależnie od innych czy wręcz dąży do własnych korzyści kosztem innych"
. Czy lwowski "Ksiądz dziadów" może pomóc współczesnemu społeczeństwu, w którym najważniejszym kry​terium - według określeń encykliki - jest sukces osiągnięty w wojnie silnych przeciw bezsilnym?
 


Zachowana dokumentacja dotycząca osoby i działalności Sługi Bożego wskazuje, iż całe jego życie kapłańskie było realizacją modlitwy, którą jako alumn dotknięty śmiertelną chorobą, zanosił do Bożego Miłosierdzia przez długie dwa lata. Wołał wówczas, świadomy swej niemocy: "Wszechmocny, zlituj się nad kornym twym sługą, użycz mi sił, bym spełniać mógł swoje posłannictwo, a całe życie swe poświęcę dla dobra bliźnich"
. Konsekwentnie w czasie swojego 75-letniego życia, jak mówią świadkowie: "Przeszedł życie dobrze czyniąc, jak jego Mistrz Chrystus (...), zaprawdę to ubłogosławiony przez Pana, którego Ducha miłości wcielał w życie za specjalną łaską z Góry"
.


Tak więc, przy lekturze encykliki Ewangelia życia można mieć przed oczami tego Apostoła Bożego Miłosierdzia, który życiem zdaje się tak dobitnie tłumaczyć współczesnemu człowiekowi prawdę o godności życia, o tym, że, jak przypomina Jan Paweł II w swojej encyklice: "(...) w każdym człowieku, który żyje lub umiera, dostrzegamy obraz Bożej chwały; tę chwałę wysławiamy w każdym człowieku, znaku Boga żywego, ikonie Jezusa Chrystusa"
 .


Nietrudno znającym życie ks. Zygmunta przywołać w tym momencie obrazy spod budynku plebanii św. Mikołaja we Lwowie, gdzie, jak pisano w XIX-wiecznej prasie: "Trzeba było widzieć codziennie tego proboszcza wśród swojej gromadki. Co rana cisnęła się rzesza biedaków, którym udzielał doraźnej pomocy. (...) A nikt potrzebujący nie odszedł od księdza Gorazdowskiego z próżnymi rękoma. (...) Całe swe dochody oddawał biednym. Wkrótce też znany był pod mianem "Księdza dziadów". Spieszyły dziady na probostwo św. Mikołaja do "Księdza dziadów". A on oddawał im wszystko"
. Zauważa się u ks. Zygmunta niemal jego rodzinny stosunek do żebraków, ludzi ubogich, którzy, według relacji naocznych świadków, gdy go zobaczyli, "biegli i witali się z nim, a on ich (...) czule witał, wołał pieszczotliwie i nimi serdecznie się interesował, ich sprawami i przeżyciami"
. Podobne panowały stosunki w Instytucie Ubogich Chrześcijan we Lwowie, w którym Sługa Boży pełnił  długie lata funkcję sekretarza, załatwiając setki spraw ubogim pozbawionym środków do życia
.


W kontekście przeżywanych dzisiaj obchodów roczni​cowych ks. Z. Gorazdowskiego, słowa encykliki Jana Pawła II i słów mówiących o tym, że w obecnych czasach "...drugi czło​wiek jest ceniony nie za to, kim «jest», ale za to, «co posiada», czego dokonuje i jakie przynosi korzyści"
, nie sposób nie przywołać na pamięć wielkiego gmachu przy ulicy Łyczakowskiej we Lwowie, w którym z inicjatywy Sługi Bożego mieścił się "Dom pracy dla żebraków". To właśnie w tym domu, jak ukazują dokumenty, "(...) umieszczono ubogich starców, żebraków, ludzi upośledzonych fizycznie a często zagrożonych moralnie (...), by ratować ich z nę​dzy materialnej i moralnej"
. Czynione rokrocznie Sprawozdania dotyczące tego Domu były radosne i obiecujące. Jedno z nich np. donosiło: "Usiłowania nasze (...) odniosły o tyle pożądany skutek, że tych kilkadziesiąt ubogich, którzy są stale pod opieką "Domu pracy", odwykli od żebrania, wstydzą się nawet dawnego swego rzemiosła i zwrócili się na drogę pracy i moralności. Niektórzy już wyszli nawet z Zakładu i prowadzą życie pracowite i moralne"
. 

Jakżeż to aktualny dzisiaj temat: Bezrobocie...


W pryzmacie dzisiejszych rocznic, trudno znającym działalność ks. Zygmunta Gorazdowskiego nie czytać ze szczególnym wzruszeniem słów papieskiej encykliki Evangelium vitae, w której Namiestnik Chrystusa stwierdza m.in. "Pod szczególną rozwagę należy wziąć na nowo rolę szpitali, klinik i ośrodków rekonwalescencji: zgodnie ze swoją prawdziwą tożsamością nie są one jedynie instytucjami, w których  otacza  się  opieką  chorych  i umierających, ale  przede  wszystkim  środowiskami, w których dostrzega się i przeżywa ludzki i praw​dziwie chrześcijański sens choroby, cierpienia i śmierci"
.


Co ma do powiedzenia w tym momencie  współczesnemu człowiekowi lwowski Kapłan, który, jak podają dokumenty, "spiesząc często z Ciałem Chrystusa do umierającego w szpitalu widział jak chorzy leżeli pod jego murami. (...) Wielu chorych nieuleczalnie musiano wydalać, bo trzeba było pomieszczenia dla innych. Litość nad tymi nieszczęśliwymi natchnęła go potężną inicjatywą stworzenia przytułku dla tych nieuleczalnych, wybrakowanych ze społeczeństwa jednostek, które same jak palec u schyłku żywota, schorzałe nie miały dachu nad głową"
. Pomysł w krótkim czasie lwowski Apostoł zrealizował i stąd  ówczesna prasa pisała: "Gdy nikt nie umiał zająć się nieszczęśliwymi, chorymi bez ratunku (...) on pomyślał o wzniesieniu gmachu dla nieszczęśliwych, co już nie mają na ziemi nadziei i założeniu zakonnej Kongregacji, aby się im na usługi oddała"
. W Zakładzie tym urządzono też kaplicę i zatroszczono się o stworzenie odpowiedniego duchowego klimatu, by leczone były tu także i "wewnętrzne cierpienia i ukryta nędza", które według ks.Gorazdowskiego sprawiają często znacznie więcej bólu jak chore ciało
.  



U schyłku XX wieku woła papież Jan Paweł II słowami encykliki Evangelium vitae: "należy w sposób dyskretny i sku​teczny towarzyszyć rodzącemu się życiu, otaczając szczególną opieką te matki, które nie boją się wydać na świat dziecka i wychować je nawet bez udziału ojca"
.  


Czy i w tej dziedzinie żyjący 75 lat temu Sługa Boży ks. Zygmunt Gorazdowski ma coś do powiedzenia, czy może służyć także i dzisiaj radą, wskazówką, pomocą?  


Lwowski Apostoł uważał, że "według zasad ekonomii społecznej życie mieszkańców kraju jest największym majątkiem tegoż"
. W myśl tego stwierdzenia stworzył on w latach 1891-1892 Towarzystwo i Zakład "Dzieciątka Jezus" rozciągając opiekę nad porzuconymi niemowlętami i samotnymi matkami. Już w pier​wszym roku swego istnienia "Zakład przyjął i za​opiekował się 64. niemowlętami i dał możność około trzydziestu ubogim matkom nie mającym dachu nad głową odkarmienia dzieci, pomógł im odzyskać siły i znaleźć później służbę i zarobek"
. Znający Zakład "Dzieciątka Jezus" stwierdzali, że wielkie znaczenie dla mieszkających w nim miała istniejąca tam kaplica. Stwierdzali, że "Dla tych matek (...) kilkumiesięczny pobyt w ciszy domowej i pracy i modlitwy (...) pod opieką sióstr zakonnych, a duchowym kierownictwem kapłana, jest czasem błogim w owoce nawrócenia, po których się rany duszy zabliźniają, zdeptane serca podnoszą i cnoty zaszczepiają"
.


Przeżywając obecnie jubileuszowy rok narodzin i śmierci wielkiego Apostoła Lwowa, w jakżeż specyficznym klimacie odczytać można tekst encykliki Jana Pawła II, w której Papież stwierdza autorytatywnie: "konieczność podjęcia cierpliwej i od​ważnej pracy wychowawczej, która zachęci wszystkich i każ​dego do wzięcia na własne barki brzemion innych, wymaga nieustannej troski o powołanie do służby, zwłaszcza wśród młodzieży, nakazuje realizację konkretnych projektów i ini​cjatyw, trwałych i ożywionych ewangelicznym duchem"
.    


Ks. Gorazdowski - długoletni katecheta w wielu szkołach we Lwowie, przejęty do głębi wychowaniem i duchową formacją przyszłych nauczycieli, może i w tej kwestii niejako zabrać głos i dzisiaj. Pisały o nim bowiem gazety, że "odważył się na krok bardzo śmiały i wniósł podanie do ówczesnego sejmu galicyjskiego z prośbą o założenie takiego internatu dla uczniów seminarium. Sejm podanie to odrzucił oświadczając, że nie posiada na to odpowiednich fundu​szów"
. Otrzymawszy odpowiedź odmowną, Sługa Boży jako ubogi wikary lwowski z własnych funduszy kupił dom z ogrodem
. Tę posiadłość ofiarował ks. Gorazdowski komitetowi zajmującemu się studentami i z jego pomocą zorganizował w 1886 r. "Internat św. Jozafata " dla ubogich studentów Seminarium Nauczycielskiego we Lwowie. Do pomocy w prowadzeniu Internatu zaangażowali się rodzice Sługi Bożego i Siostry św. Józefa z założonego przez Sługę Bożego Zgromadzenia. W ten sposób przyszłym  nauczycielom i wy​chowawcom zapewniona została odpowiednia formacja duchowa i godziwe warunki życia. W roku 1920, po śmierci ks. Gorazdowskiego - założyciela i długoletniego dyrektora Internatu, gazety pisały: "Dziś może ten Internat po 34 latach swego istnienia poszczycić  się  całym  szeregiem  wy​chowanków, którzy zajmują nawet wybitne stanowiska w szkol​nictwie powszechnym"
.


Najnowsza encyklika Jana Pawła II Evangelium vitae wspomina również o pracownikach poradnictwa małżeńskiego i ro​dzinnego, "którzy pełnią właściwą sobie misję doradzania... oddając cenną przysługę wszystkim rodzinom, pomagając im na nowo odkryć sens życia i miłości, wspomagając i towarzysząc w ich misji "
.


Czytając te treści w kontekście dzisiejszych obchodów rocznicowych, trudno nie przywołać z historycznych zapisów postać Sługi Bożego ks. Zygmunta Gorazdowskiego. Jak wskazują bowiem dokumentalne świadectwa, ks. Zygmunt jako duszpasterz w parafii św. Mikołaja nie szczędził czasu i wysiłku, by pomóc młodym ludziom decydującym się na wspólną drogę życia, a młodzi darząc go zaufaniem przychodzili do niego po poradę i naukę
. Również częste odwiedziny duszpasterskie w celu poznania parafian i wzajemnego bogacenia się dobrem płynącym z pogłębionej wiary nie pozostawały w pasterskiej posłudze ks. Zygmunta tylko w sferze planów. Jak wiadomo, znany polski pisarz Jan Parandowski w swoich publikacjach wspomina o "świąto​bliwym księdzu Gorazdowskim", który nawet w czasie pracowitych dni świątecznych potrafił znaleźć czas, by  nawiedzić swoich parafian
. Nie były to, jak wynika z opisów, tylko grzecznościowe, towarzyskie wizyty. Do domów swoich parafian zanosił lwowski proboszcz to, czym sam żył, co stanowiło jego największą życiową wartość - zanosił Chrystusa i wielką troskę o Jego ubogich.


Na kartach ostatniej encykliki papieskiej znalazły się i takie treści: "Służba Ewangelii życia jest dziedziną rozległą i złożoną. Coraz wyraźniej dostrzegamy, że stwarza ona cenne możliwości konkretnej współpracy z braćmi z innych Kościołów i Wspólnot kościelnych (...) Dziedzina ta jawi się też jako ofiarowana nam przez Opatrzność przestrzeń dialogu i współ​pracy z wyznawcami innych religii i z wszy​stkimi ludźmi dobrej woli"
.


Po tej przestrzeni poruszał się siedemdziesiąt, osiemdziesiąt lat temu Sługa Boży ks. Z. Gorazdowski. Wspomnieć tu można choćby o jego działalności w założonym przez niego dla kapłanów Towarzystwie "Bonus Pastor", które hojnie wspomagało kościoły unickie. Wspomagało zarówno materialnie, jak przede wszystkim w organizowaniu pracy duszpasterskiej, misji parafialnych
. Znane są też zapewne mojemu Czcigodnemu udytorium fakty współpracy ks. Z. Gorazdowskiego z pro​testantami i z wyznawcami religii mojżeszowej. Już u po​czątku jego pracy kapłańskiej w Woj​niłowie, według świadectw naocznych świadków, "Żydzi całowali jego szaty mówiąc: to Święty"
.

4. Heroizm także na co dzień


Kiedy bierzemy do ręki najnowszą encyklikę Piotra naszych czasów, w atmosferze dzisiejszych obchodów rocz​nicowych trudno nie zatrzymać się również nad tymi słowami Jana Pawła II: "...gesty heroiczne. Są one najbardziej uroczystym wysławianiem Ewangelii życia (...) są uczestnictwem w tajem​nicy Krzyża, w której Jezus obja​wia, jak wielką wartość ma dla Niego życie każdego człowieka i jak realizuje się ono w pełni poprzez bezinteresowny dar z siebie"
.


W tym świetle postrzegany ks. Z.Gorazdowski jawi się przed naszymi oczami choćby w swojej posłudze w Wojniłowie. Dokumentalne przekazy mówią, że w czasie szalejącej tam epidemii cholery sam będąc chory na gruźlicę, "setkom umie​rających w najokropniejszych mękach niósł pocieszenie chrześcijańskie i ostatnie błogosławieństwo"
; że "koił nędzę, ostatni grosz wydawał biedakom na pogrzeb"
; że nie bał się zarażenia cholerą i zmarłych wyrzucanych na ulicę "własnymi rękami wkładał do trumny"
.


Do rzędu heroicznych czynów zaliczali współcześni ks. Zygmuntowi jego niezłomną postawę, gdy pomimo wielu szykanów i przeciwności otworzył dla dzieci we Lwowie katolicką szkołę polsko-niemiecką, by w ten sposób uchronić dzieci katolickie przed utratą wiary. Pisał on wówczas do ks. abpa Bilczewskiego: "(...) radykalne gazety, mianowicie "Kurier Lwowski" - zgromił mnie ostro, że my nie chcemy żadnych szkół pod władzą duchowieństwa, a Dziennik Polski zbeształ mnie jeszcze gorzej (...) Otrzymałem też listy anonimowe z pogróżkami, a jeden ze stryczkiem"
. Mimo to, jak wiadomo, "Szkoła św. Józefa "została otwarta i pracowali w niej "Bracia szkół chrześcijańskich". Ileż męczeńskich kart zapisała też historia życia Sługi Bożego ks. Z. Gorazdowskiego w związku  z wydawaną przez niego we Lwowie jedyną katolicką Gazetą Codzienną
.


Czytamy też w najnowszej encyklice Ewangelia życia, że: "Oprócz faktów powszechnie znanych, istnieje jeszcze heroizm dnia codziennego, na który składają się małe lub wielkie gesty bezinteresowności, umacniające autentyczną kulturę życia"
.


Czy dzisiejszemu człowiekowi w tej mierze ma coś do powiedzenia lwowski Apostoł Bożego Miłosierdzia ? Naoczni świadkowie jego życia przekazali, że: "Gdy wysłanniczki Towarzystwa Dobroczynności dotarły kiedyś do najdalszych, najodleglejszych dzielnic Lwowa, by odwiedzić jakąś nędzę czy biedotę, to w każdej izdebce, piwnicy czy poddaszu, spotykały się z błogosławieństwami dla tego Ojca ubogich, dla tej tęczy miłosierdzia. Jego datek, dobre słowo, porada, pomoc dotarły tam prędzej, przed wszystkimi Towarzystwami dobroczyn​nymi"
. Inne świadectwo dodaje: "(...) wspomagał on również biedne rodziny i każdego biednego, kto tylko do niego przyszedł. Bardzo często biedni mówili, gdy ktoś zapytał o Księdza Gorazdowskiego: "znamy go dobrze, on nam zawsze przyjdzie 
z pomocą"
.


Nadto,  siostry patrzące z bliska  długie lata na życie swojego Fundatora zeznają m.in.: "Prowadził zawsze życie bardzo umartwione, będąc przy parafii św. Mikołaja, codziennie jadał obiady u sióstr na Kurkowej, nigdy na jedzenie nie żalił się i nie dysponował sobie potraw. (...) Umartwiał także siebie, używając narzędzi pokutnych, jak to nieraz siostry znalazły je przy sprzątaniu pokoju, z czym później bardzo krył się. (...) Zawsze był wesół i roz​weselał drugich, nie można było zauważyć na twarzy jego smutku, lub przygnębienia, nawet 
w ostatnim roku choroby"
.

5. Postawa kontemplacji


Encyklika Evangelium vitae przypomina dzisiejszemu światu: "... należy przede wszystkim pielęgnować w nas samych i w innych postawę kontemplacji. (...) Kto zachowuje taką postawę nie poddaje się zniechęceniu, gdy widzi człowieka chorego, cierpiącego, odepchniętego albo na progu śmierci; wszystkie te sytuacje przyjmuje jako wezwanie do poszukiwania sensu i właśnie w takich okolicznościach otwiera się, aby 
w twarzy każdej osoby dostrzec zaproszenie do spotkania, do dialogu, do solidarności"
.


Czy patrząc na postawę Sługi Bożego ks. Zygmunta Gorazdowskiego może współczesny chrześcijanin odnaleźć wykładnię tych papieskich słów z encykliki ? Czy jego życie może być dla nas wyzwaniem i wzorem ?


Wśród licznych zachowanych świadectw na ten temat, czytamy: "Często widziałyśmy Ojca modlącego się"
. Inne świadectwo dodaje: "Z wielką pobożnością odprawiał Mszę św. 
i inne nabożeństwa"
. Jeszcze inne mówi: "Całe życie [Bogu] Mu poświęcił, a więc cokolwiek czynił, to tylko dla Boga. Dla Niego kochał biednych potrzebujących, dla Niego pisał, dla Niego założył Zgromadzenie, dla Niego narażał się. (...) Całe zewnętrzne nasta​wienie, a było ono na pewno odbiciem wnętrza, mówiło, że (...) godził się na wszystko co Opatrzność mu zesłała"
. Siostra Dorota, mająca łaskę przebywania ze Sługą Bożym długie lata, w swoich zeznaniach mówi: "Umiłował tych, których Bóg szczególnie miłuje - biednych, chorych, opuszczonych. Dla nich się poświęcał. Z zasięgu swej miłości nie wykluczał nikogo, nawet wrogów. Modlił się (...). Ja widziałam, że pracuje i cierpi dla Boga"
. Siostra Irena dodaje: "W jego obecności dobrze było się modlić (...). Działalność swoją przepajał modlitwą (...). O Bogu i niebie mówił z radością. Nie było mowy o ospałości - to była dusza młoda... Modlił się często i żarliwie, nawet chodząc po ogrodzie i kory​tarzach (...). dziś z odle​głości lat widzę jak bardzo ufał Opatrzności. Tylu dzieł się podejmował, a nie miał nigdy gotowych na to funduszów. Siebie samego również powierzył Opatrzności, dlatego o nic dla siebie nie zabiegał"
 .

W innym świadectwie podkreślono: "Nie zaniedbywał modlitwy na rzecz czynu (...). Wszystko co robił dla bliźnich w gruncie rzeczy odnosił do Boga. Miał szerokie serce i szeroki gest. Chciał wszystkich objąć, wszystkich pocieszyć. Widać było, że czasem cierpiał, mimo, że starał się wszystko pokryć uśmiechem i mieć swobodny wyraz twarzy. (...) Był bardzo pobożny. Pobożność jego mniej jednak opierała się na słowach. To raczej miłośnik - tak bym go nazwała"
. Siostra Wacława także z osobistych, bezpośrednich obserwacji przekazała: "Niejedno​krotnie widziałam Ojca modlą​cego się w naszej kaplicy - na klęczkach, ale też widziałam go chodzącego po ogrodzie, po korytarzach i modlącego się. Modlił się bądź na różańcu, bądź też z całej postawy wyczuwało się rozmodlenie. (...) Gdy w kaplicy naszej było wystawienie Najświętszego Sakramentu często Ojciec przychodził. Siadał gdzieś w miejscu mało widocznym i modlił się.(...) Jak coś przeżywał, co wydawało się ciężkie, ponad siły, wtedy umocnienia szukał w kaplicy na modlitwie. (...) To był człowiek modlitwy"
. Mówiono też o nim: "Tyle instytucji stworzyć, utrzymać je i nimi zarządzać mogła tylko dusza gorąco miłująca Boga i bliźnich"
.


Tutaj zatem należy szukać korzeni józefickiego hasła, którym posługują się obecnie Siostry z założonego przez niego Zgromadzenia: "Serce przy Bogu, ręce przy pracy".

6. Wszystkim dla wszystkich


W encyklice Ewangelia życia Jan Paweł II naucza: "Posługa miłości wobec życia winna obejmować wszystko i wszys​tkich: nie może tolerować jednostronności ani dyskry​minacji, ponieważ życie ludzkie jest święte i nienaruszalne w każdej swojej fazie i kondycji. Trzeba zatem "zatroszczyć się" o całe życie i o życie wszystkich"
.


Dewiza życiowa Sługi Bożego ks. Z. Gorazdowskiego brzmiała: "Być wszystkim dla wszystkich, aby zbawić choć jednego".  Czy zatem nie trzeba nam głębiej sięgnąć do pism 
i życia tego Sługi Bożego, by właśnie w tym świetle móc lepiej odczytać oczekiwania Kościoła, Boże oczekiwania w stosunku  do każdego z nas, naszych rodzin, naszej Ojczyzny, Kościoła... Czy dewiza Sługi Bożego nie powinna w świetle ostatniej encykliki stać się programem życia dla każdego z nas? "Być wszystkim dla wszystkich" - ks. Gorazdowski dokładnie wskazuje, jak się po tej drodze poruszać i jak do tego ideału zdążać. 
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